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Z b r o j n y na jazd g e n e r a ł a n a r e d a k c j ę 
~ ~ I 18,D00°o zysku na malej Zwłoki największego p sarza 

przybywają dziś, by spocząć 
w stolicy Państwa 

Dziś wibramach stolicy sta-J I zaprawdę pogrzeb jutrzej-
nle niezwykły pochód. Oto szy nie może być smwtną uro-
wśród hołdów i niez^zonych czystości*. Wielki zmarły od 
wyrajów czci wraca/aś|k> Pol-
ski procłV największego mi
strza słowa polskieiro, rtajwick-

* szego pisarza polskiego! sławy 
literatury polskiej i dumy całe
go narodu. Henryka Sienkiewi
cza. I 

Wielki twórca Trylogi i Quo 
vadis zdobył oddawna Wszyst
kie serca polskie, którym „ku 
pokrzepieniu" ofiarował swoje 
nieporównane, bezcenne piór.). 

Dziś, gdy zwłoki Jego 

chodząc od nas zostawał nam w 
Spuściźnie nieśmiertelne swoje 
dzieło i bijącego zeń ducha, któ
ry umrzeć nie może i którego 
nikt pogrzebać nie zioła. 

Odprowadzając zwłoki twór
cy „Krzyżaków" do miejsca 
najzaszczytniejszego, jakie 
mógł mu ofiarować naród. 
Wznieśmy Jego przykazanie 
miłości Oraju i bohaterstwa 
jeszcze wyżej, wznieśmy je w 
nas samych i dzierżmy tam za-

chorągiew Jego i-
wraca 

ja. by spocząć pod karrjienia.ni wsze, Jak 
wiekowej katedry, serca te o- mienia, 
rwie rają się naoścież, by zam- Wówczas zaiste w bramach 
knąć w sobie pamięć o tym, któ Polski stanie pochód niezwy-
ry choć umarł daleko, jednak i kły, szereg nieprzelamany, na
żył zawsze miedzy nani. 'ród zwycięski. 

Zwłoki Sienkiewicza na granicy polskie 
•^ Przyjęcie w Piotrowicach 

rycznym ołtarzem, na tle bia
ło - czerwonych dekoracyj. 

Miejsce przed ołtarzem za
jęła wdowa po wielkim pisarzu 
z rodziną. Cały plac sąsiedni, u-
dekorowany flagami czesko-
słowackiemi zaległy tłumy lud
ności polskiej. 

Po kilku przemówieniach roz 
poczęła «i<? Jfefą Awfeto. waaa-
sie które) przygrywała orkie-

PIOTROWICE. 25. 10. Dziś 
o godz. 5.16 rano zajechał po
woli pociąg z Pragi Czeskiej, 
wiozący zwłoki Henryka Sien
kiewicza. Wnętrze wagjonu ża
łobnego przybrano zielenią; 
trumną tonęła w powodzi kwia
tów i wieńców. 

Na peronie uformowały sic 
szpalery straży ogniowej, pilnu
jącej porządku. Z Pragi towa
rzyszyli zwłokom przedstawi-, stra 
cjęle: rządu czesko - słowackie j Harcerze I sokoli śląscy prae-
go. czeskiego komitetu obchodu nieśli trumnę na barkadh do za 
i czesko - słowackiej Rady na-
roaowej. 1 > 

W chwili wjazdu pociągu, 
czeska orkiestra wojskowa o-
degrala hymn narodowy cze
ski, a następnie hymn ; polski. 
Wagon stanął przed proWizo-

Uroczystości 
WARSZAWA 25. 10. 

Pociąg wiozący zwłoki przy
będzie do Warszawy diiś póź
ny wieczorem, przypuszczalnie 
okooł godz. 11-ej. j 

mienlonego na kaplice 
specjalndgfepooiacuiKilskiego. 

O gods. * mim-25 pociąg ża
łobny, przybrany girlandami 1 
zielenią, ruszył wolno ku grani
cy polskiej wśród dźwięków na 
rodowego hymnu. "~ 

w Warszawie 
Jutro o godz. 2 m. 30 po pol. 

trumna zostanie wyniesiona na 
ka*afa!k przed dworcem Głów
nym, zaś o godz. 3-ej kondukt 
mszy do katedry św. Jana. 

Krwawa [bitwa szaulisów 
i litwlnami 

Broń przeznaczona przeciw Polscer 
zwraca się przeciw t rorcom bandyckich 

powstańców 
WILNO, 24. 10. (Tel. i'ł.). — granicy polskiej, 

y^adeszły tu wiadomości, że toczy słe krwawa Mtwa 
bandy b. szauli-ów. orfcanizo- pomiędzy oddziałami Itewskiej 
wane ongiś p ze- r ;;d kowień- ! mi policji granicznej, a bandami 

b. szauiisów-
Bandyci obwarowali się w 

ttarych okopach i stawiać e-
nerscicznie opór policji litew
skiej, — zamierzali 

przekroczyć granice polak*. 
Po otrzymaniu tej wiadomo

ści, władze polskie przedsię
wzięły odpowiednie kroki ce-

litewskiej. K> kilometrów od lem zabezpieczenia granicy. 

Zamach stanu w Chinach 
Pe«in w rękach młodo-chlńczyków 

LONDYN 24. 10. Reuter do-|dobno uczynić zadość życze-
nosi z Pekinu, że dywizja Fen- niom rniodo-chińczyków. 
Youn;;-Sianvja otoczyła pałac 
Prez\(Jt;ua i zaaresztowała mi 
nistru l:n:.nv',r oraz generała. 

Niebywały akt teroru 
prowincjonalnego dyktatora 

Gen. Thonr?Ce wymusza na 
„Dzienniku Bydflosfctm' niesłychana. 

dekiarac* 
Bezprawiu asystuje 

Oddział ułanów 
Panie mWstrzt Sikorski, 

z nlepoaytafnyml ludźmi należy 
zrobić porządek natychmiast 

BYDGOSZCZ, 25. 10. — [ wałym I trudnym wprost do po 
Wczoraj o godz. 2-ej po pol. do myślenia zbrojnym najeździe 
redakcji „Dziennika Bydgoskie-^ gen. Thommee na redakcję, do-
go" mieszczącej się przy uL Po dając Jeszcze co następuje: 
znańskie>j wszedł gen. Thora- Oen. Thommee towarzyszył 
mće, d-ca 15 dyw. piech, w | jag0 szef sztabu w randze majo-
towarzystwie szefa sztabu I ra. fjbiwlska nie znam. Z chwi-

politycznej tranzakcjl 
WARSZAWA, 25. X. 

Że pan Korfanty był 1 jest do
brym kupcem, o tem wiedzieli 
wszyscy, i to nietylko w Polsce, 
ale 1 zagranicą. Ale o tem, jak 
daleko sięgają zdolności tego 
potentata finansowego, współ
właściciela zakładów Hohenlo-
he świadczyć może rozmowa, 
którą przeprowadził z redakto
rem dawnej „Rzeczypospolitej" 
posłem Strońsklm. 

W trakcie tej rozmowy poseł 
Stronskl zwracał uwagę P-
Korfantemu na bezwzględny 
sposób, w jaki została dokona
na tranzakcja, skutkiem które) 

mi całe) budy. 
Interes wcale nieźle pomyśla

ny. 
Wiadomo, że p. Korfanty ku-i 

pil wczoraj od p. Paderewskie- i 
go całe wydawnictwo, płacąc 
100.000 dolarów, a od p. Stroń-
skiego na drugi dzień, zażądał I 
150.000, czyli że w ciągu 24 go- p 
dżin chciał zarobić 50*. co, w 
stosunku miesięcznym wypada 
1500*, a w stosunku rocznym 
18.000K. 

Interes „czysty" jak Iza. 
Dla tych. którzy chdejfby 

wiedzieć, jak trzeba postępo
wać I co trzeba robić, aby tak 

całe grono współpracowników' jak pan Korfanty z prostego ro-
redakcji zostało pozbawionych botnika zostać wielkim 1 potępi 

** 

zwrócił się do obecnych pra
cowników redakcji z katego-
rycznym żądaniem złożenia de
klaracji, że redakcja nie będzie 
umieszczała więcej artykułów 
pióra ini. Łęczyńskiego, kryty
kujących stosunki wojskowe. 
Nawiasem mówiąc artykuły te 
były utrzymane w tonie 

naoKÓł życzliwym. 
Żądanie swe poparł gen. Thom
mee biciem pięścią w stół i po
gróżkami, że Jeżeli nie otrzyma 
deklaracji zajście zakończy słe 

Ponieważ zachowanie ale 
gen. Thommee stawało sto oo* wy wydania iądenej deklaracji. 

ski do walki i i-̂ Kka, osta
teczni', .'xr-,..\\ ko' t:ikt ^Jdco- • 
wcmi organizacjami litąwskie-
r,-- /w:i').'lv br-ni ' 

przeciwko workom litew
skimi. 

Wczoraj i'i'sk: posterunek 
pblicy.iiy zaa'arnowafiy zo
stał wiadomością., że po stronie 

(PAT). 
LONDYN, 24. 10. Reuter do

nosi z Pekinu, że dokonano tam 
wodniczfccym ra niespodziewanie zamachu sta-

, mi, a mianowicie grupa genera-
t':ża! tylko mi- łów postanowiła wstrzymać 

Hilansr-Fu- działania wojenne i podjęła kro 

raz bardziej wyzywające l zda
wało się, rż zacznie on reali
zować swe pogróżki, tembar-
dzlej że przed redakcją zatrzy
mał się 

oddział ułanów na koalach. 
redaktor zawezwał kilku pra
cowników drukami I oświad
czył, że ulegając 

przed tenorem 
zmuszony jest wydać żądaną 
deklarację, co się tez stało. 

Generał Thommee otrzymaw 
szy deklarację 

otworki okno 
i zawiadomił dowódcę oddzia
łu ułanów, że redakcja zobo
wiązała się nie krytykować 
więcej stosunków wojskowych, 
wobec czego 

niaai nota powrócić do 
konar 

Po chwili generał Thommee 
wraz z szefem sztabu opuścił 
lokal redakcji. 

Redakcja wysłała depesze o 
zajściu do klubu sejmowego 
Ch.-Dem., ministerjum spraw 
wojskowych i ministerjum spr. 
wewnętrznych. 

• 
Otrzymawszy, powyższą wta 

domość z Bydgoszczy redak
cja nasza nie mogąc wprost 
uwierzyć, by coś podobnego 
mofeło mleć miejsce, połączyła 
się natychmiast telefonicznie z 
redakcją „Dziennika Bydgo
skie go", prosząc by do telefo
nu doszedł naczeaiy redaktor 
tego ptema p. Toska. 

Wobec tego, ze świadkiem 
niesłychanego zajścia był za
stępca naczelnego redaktora, p. 
redaktor Stanisław Brandow-
skl prosiliśmy go o potwierdze
nie otrzymanej przez nas zda
wałoby się wręcz fantastycz
nej wiadomości. 

Niestety — p. red. Brandow-
ski potwierdził w całej rozda 

lą wkroczenia generała do re 
dakcji mieszczącej się na parte
rze, z oknami wychodząceml 
na ulicę, przed dom zajechał 
większy oddział ułanów, które
go postawa i zachowanie się nie 
pozostawiało żadnej wątpliwo
ści, że występuje w roli jakiejś 

egzekucyjnej wyprawy. 
P. generał Thommee silnie 

zdenerwowany, robiący wraże 
nie człowieka opanowanego 
szaleńczym gniewem oświad
czył, ze 

•Je odpowiada 
za to co zrobi, w razie ndtoo-

Red. Brandowski próbował 
tłomaczyc, że artykuły o woj
sku które ukazały sie w dalenr 
niku, oparte są na aktach izby 
kontroli. 

Tłomaczenla te zdawały sie 
Jeszcze więcej rozsierdzić ge
nerała, którego stan wydawał 
się coraz bardziej 

który !:•.•; -•-,. 
tiy v o.-<_-nnei. 

D o N > A - ' I 
n i s k r i _ J l \ . . _ „ . . . „ ..„ . 
Tsar!,'. czl ,na; r,artjiT mjpdo- ki w tym kierunku, aby generałi|rtoścl wiadomość o tym nleby- nej 
chiruzykÓA. i Fen-Young-Siang przybył do 

Człon .o \> .x \.Ą ^rtj ^ydaji Pekinu i objął dowództwo; po-
proklania:ii-. *tv. .trdząiącą, że stanowiono również usunąć ge 
gotów, ią położy; |rL.R v.-oicn-1 nerała Wu-Pei-Fu. 
nym dziai;,; i ,in i /v. r,).,; .,astc | Dzisiaj, wczesnym rankiem 
nniaułowsze-...r.i ^oiftrcn^Ji; i.\wojska, znajdujące się w Pekl- , , _ „ . 
lidziafem L.zang-7 vo-|.j,.;i. su n - ńie, wpuściły do miasta wojska la się już tak daleko, że specjaJ 
l_at-sena i ipiiyci, y --/,.v• ,, ... pen.Young-Sianga, które przer-1 na komisja międzyminlsterjal-
m zreauzo^ana M" C-J Ciii., w a | v natychmiast komunikację, na opracowuje obecnie po-
oraz- uzyskania i otr/tiu^-j !;, opanowały urzędy i objęły wła' szczególne punkty nowego roz 

Red. Brandowski pod taro-
rem żądaną deklaracje podpisał. 

Wówczas gen. Thommće o-
rworzywszy okno wezwał sto
jącego w bramie oficera arty-
lerji,. oświadczył mu. iż żąda
ną deklarację ma w ręku i dał 
rozkaz odjazdu wojska. 

Po zajściu tytn zostały skon-
sygnowane 

sHaw oddalały poUd. 
Umieszczono je w lokato re

dakcyjnym, w podwórzu domu 
i W sąsiednim komisariacie. 

W chwili gdy to mówię pa
nom — słyszymy w dalszym 
ciągu słowa red. Brandowskle-
go — numer „Dziennika Bydgo
skiego" idzie na maszynę ze 
szczegółowym opisem zbroj
nego najazdu wraz z ostrym 
protestem przeciwko tego ro
dzaju niepoczytalnym wystą
pieniom anormalnego dowód
cy 15-*j dywizji. 

Spodziewamy się, że znowu 
gett. Thommee uderzy na nas z 
oddziałem wojska. Zdaje sobie 
z tego sprawę dokładnie i po
licja, która gorączkowo mobi 
lizuje wszystkie swe siły prze
widując najgorsze. 

Na miłość Boską 
panią generale Sikorski 

czy od wczoraj, godz. 2-e] po 
pol. mało było czasu do „zlfk-
.vidowania" tej niesłychanej a-
fery, której bohaterem może 
być tylko szaleniec uzbrojony 
w rangę i moc dawania niepo
czytalnych rozkazów sile zbrój 

warsztatu piacy. 
Odpowiedź p. Korfantego by

ła krótką 1 zdecydowaną: 
— Dajcie 150.000 dolarów I 

jutro możecie' być właściciela-

nym bogaczem, niech powyłH 
sza tranzakcja posłuży ta przy-l 
kład. 

Trzeba być twardym Jak skm 
ła i świadomym swego cela. 

Olbrzymia defraudacja 
w Banku Cukrownictwa 

Aresztowanlt dyrektora oddziału krakowskiogo | 
zdefraudowania na szkodę Bawi 
ku Cukrownictwa 

400.OM tłotydL 
W śledztwie połteyjnem wy* 
szło Jednak na jaw, te Grotow
ski nie poprzestał na tych tyt-

Onegdaj wieczorem, areszto
wano w Krakowie dyrektora 
tamtejszego oddziału Banku 
Cukrownictwa polskiego, 

Zdzisława Grotowskiego. 

ten sposób w cłągu nie
spełna pól roku stał ale właśct-
cMaas 

JMHII 
pod Krakowami nadto nabył 
wspaniałe auto, a wreszcie 
dziennik krakowski „Kurjer 
Wieczorny" wraz z drukar
nią. 

Grotowski przyznał, ale do 

Podobno w zwią£ta>' tą aV 
fera mają nastąpić dalsze ant* 
towanla. Domy 1 drukarnie Gro 
towsklego opieczętowano, skut
kiem czego wydawnictwo „Ku
riera Wieczornego" zostało za
wieszone. 

f 

Zamiast „Rzeczypospolitej* 
„Warszawianka" 

WARSZAWA 25. 10. 
Jutro rano ukaże sie pierw-,dawny zespół redakcyjny „Rze 

szy numer pisma „Warszawian I czypospołitej" z p. prof. Stros
ka", wydawanego przez cały sklm na czele. 

GIEŁDA 
Cyfry 

WARSZAWA 25. iO. 
•wwiuaeb omaenj* astatni* notowania weierajm. 

Chin pożyczki . :ZKi za ; : r ; Ł : i i c / n ( . j . i d z c 

Ozang-Tso-Lin ?(>tpw jest po 

Nowe roiporządztnio paszoorfowa 
(b). Sprawa obniżenia cen za kiem o ustalenie poszczegól-

paszporty zagraniczne posunę- nych kategoryj paszportów 
'"' zagranicznych I zastosowanie 

do nich odpowiednich oołat. 
Natychmiast po ukończeniu 

prac komisji, nowe rozporzą
dzenie zostanie ogłoszone I we} porządzenia paszportowego. 

Chodzi tu przedewssyst- dzle w życie-

Dolary St. Zjedn. 5.18 i pó 
Papiery lokacyjne. 

Mlljonówka (0.77). 0.77, 0.74 
« proc. Poż. Złota (6.10), 6.00, 

6.10 
6 proc. Bony Złote (0.92), 0.92 
8 proc. L. z. Ziemskie dolar. 

450 
6 proc. Po*. Dolar. (3.53), 3J50 
10 proc. poi. kol. (9.00), 9.00 
4 i pół proc. L. Z. Ziemskie rb. 

Czersk 0.72. 
Częstocice (2.15), 2.10, 2.15 — 

2.05. 
Gosławice (2.45), 2.50. 
Warsz. Tow. Cukru (4.15), 4.10, 

4.15. 
Łazy 0-13. 
Węgiel (3.40), 3.40. 3.30 1. i). 

3.50, 3.60 3. 4). 
Polska Nafta 0.50.' 
Nobel (1.80), 1.75. 1.80. przedw. (24.10), 23.75, 23.00,,Cegielski (0.67), 0.57*). 0< 

$H, h^si&ocJ^ 

23.15 
5 proc. Warsz. rb. przedw. 

(17.75), 17.50, 17.25 
6 proc. obligl Warsz. 1915/16 

(7.50), 7.50, 7.25 
5 proc. Warsz. przedw. wylos. 

13.00 
4 I pół proc. Warsz. przedw. 

14.25 
AKCJE. 

B. Dyskontowy (5.25), 5.05, 5.00 
5.15 

B. Handlowy (6.75), 6.55, 6.50 
B. Kredytowy (0.30). 0.30 
B. Zachodni (1.85). 1.85 
B., Zw. Sp. Zar. (7.00), 6.85, 

7.00 
Cerata (0.35). 0.35 
Kljewski (0.28). 0.23. 
Puls (0.42). 0.42. 
Spless (164), 1450. 1.64. 
Zgierz (2-80), 2.75. 
Elektryczność (2.00). 2.00; 
Brown-Bowerl 0.90. 
Siła I Światło (0.48), 0.46, 0.45. 
Cbodorow (5.40). 5 JO. 

0.64. 
Fitzner 5.20. 
LUpop (0.72). 0.72; 0.73. f>.7! 
Modrzejów (5.05), 5.10, ,- lit, _ 

5-10. 
Norbłin (0.93), 0.92, 0.95. 
Orthwein (0.30), 0JO. 
Ostrowieckie (7.65). 7^0, l.Sn, 

7.45. 
Parowozy 0.35. 
Rudzki (1-50), 1.49. 1.48, 1.51. 
Starachowice (2.74). 2.71, 2.64, 

2.70. 
Ursus (2.30), 2.15. 
Wulkan 2.65. 
Zawiercie (26.00), 24.50, 24.00 • 
Żyrardów (2 em. 18.75). 18.75, 

18.00, 18.25. 
Borkowski (1.24). 1.19. 
Haberbusch (5.05), 5J05. 5.00,— 

5.10. 
Spirytus (1—5 em. 2.63), 240, 

6 em. 2.55. 
Klucze 0.35. 
Eternit 1.75. 
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Baczność! pfksrowte 
Kto sie nie zarejestruje 

rezerwy! 
porę 

ten szafce zamienia na karabin _ 

finityw-

WARSZAWAî «-X. 
Komendant P. K. Uj Warsza 

wa miasto 1 podaje Ob wiado
mości, że w mysi rozkazu M. 
S- Wojsk, z dn, 31 ffrujdnla b'. r, 
zastaje zamknięta 
nie rejestracja eficen 
wy. 

Przy tej sposobm 
wojsk- zwraca uwagi 
kich tych oficerów 
którzy jeszcze się ni 
wali, ze o ile do koi 

cerów rezerwy, którzy ani w 
r. 1922, "ani też później dodat
kowo do chwili obecnej „nie 
zgłosili się do rejestracf. 

P. K. U. Warszawa miasto 1 
mieści sie przy ul. Szerokiej nr 

Jest sposób na to, zęby l dziennikarz 
otrzymał polskie odznaczenie 

Trzeba być tylko cudzoziemcem I wrogiem 
Polski 

Jak sie dowiadujemy, odzna- wsławiony llczneml napaściami 
na państwo Polskie. 

Odznaczenie naszego najza-
cieklejszego wroga polskim Or-

czony został orderem polonia 
Restituta" dr. Jarosław Kopeć* 
ky, współredaktor wrogo dla 
Polski usposobionego dziennika rderem, to już chyba zbyt ja 

rezer-j3 ra Pradze. Czynne jeśli od g. 'czeskiego w Pradze „Ceskejskrawy dowód lekceważenia; 
8-i pół - 15 i pół codziennie. Slovo", znany polakożerca,' własnej godności. 

i ^ M M M M a a a a e e a a a a « a M O i B a o i B a rasa* 

Trybuna pracowników mózgu 1 mlejnl 
Dziś wiec pocztowców 
WARSZAWA, 25. X. " • 

M. S. 
wszyyt-

| rezerwy, 
rtjest i o 

rlca bieżą-

m 

cęgo roku ale zgłoszą się we 
właściwych P. K. -UJ do reje-
•'racii, :o PO rym terminie (ra
ca, prawo do ublevrania| sie o sto 
pień oficera rezerwy li z dn. 1 
stycznia 1925 r. będą prowa
dzeni w ewidencji | szerego
wych. ? I 

Zaznacza się, że akcja reje
stracji oficerów rezerwy doty 
rzy tylko tych wszystkich o f l-
• . - ^ -łf " 

Aresztowane 
komisarza policji 
Z Katowic donoszą 1; 
Z polecenia prokuratorii, are

sztowany zastał nadkomisarz 
policji przy tutejszej Komendzie 
wojewódzkiej, p. LIMra. Are
sztowanie to — jak nówlą — 
atol w związku z kampanja 
oszczerczą, prowadź mą prze
ciw głównemu komendantowi 
policji wojewódzkiej,; p. Wró
blewskiemu. 

Kryytkujcle, panowie posłowie, rząd! 
Jestto nletylKo wasze prawo, ale I wasz obowiązek 

Nic wywołujcie przesilenia, bo społeczeństwo Me wybaczyłoby wam tego 
WARSZAWA, 25. X. Tu zazwyczaj zaczyna się 

(b). Bez żadnych emocyj i nie i snucie planów, kto kogo na fo-
spodzianek minął wczor-ijszy itelach Ministerialnych zastąpi 
dzień polityczny. Kluby radzą Hub zastąpić powinien. 

„Quo Vabl 

i radzą, zastanawiając się nad 
swym „stosunkiem" do rządu. 
Wazyscy niemal posłowie In
terpelowani przez naszego 
współpracownika, co sądzą o 
stanowisku klubów i o dysku
sji, jaka w nadchodzący wto
rek rozwinie się nad expose 
prcmjera Grabskiego, odpo
wiadali; f 

J— Będzie ostra krytyka, nikt 
nie myśli Jednak serjo atako
wać p. drawskiego w tak) spo
sób, aby rząd Jego mógł się za
chwiać. 

— Zupełnie. Inaczej — twier
dzą dalej posłowie — przedsta
wia się sprawa rekonstrukcji. 
Ta musi nastąpić. 

. I ł s" nie ma wstę u 
do Polski 

Przed kilkunastu dniami 
zala się pierwsza 

" o przybyciu do PoĄl obrazu 
"filmowego „Ono Va<Hs?", wy
wołując dudę poruszenie w 
świecie bywalców kinematogra 
ficznych. 

Inscenizacja obrazu koszto
wała pono bardzo wiele nie 
obeszło sfe aawt bez ofiar w 

rortzarpala 
Obraz Istotnie 

Poiskl, lecz pnr 

SamobóJ 
ŁÓDŹ. 24 10. 

brał, sobie życie dl 

nfe będzie u nas demonstrowa
ny. 

Jak się dowiadujemy wynikł 
zatarg miedzy spadkobiercami 
Henryka Sienkiewicza, a wło
ską wytwórnią Ctto - Clnema 
w Rzymie, która nie poczuwa 
się do obowiąaku zapłacenia 
honorarium autorskiego spadko 
błercom wiflkiego pisarza. 

Z tych względów peinonwę^ ludziach, o czem w Swoim cza- ..__ , r „*„„»„„* , ;» 
sie donosiliśmy, f ^iite>ue<i>J|i^zonych mec <WŁ uw»r»iyc«B» 

Mianowicie w czasie zdjęć w chowski poczynił u PolskJcSpOfH^^/owadzIć^ Y*%*™° 
V cyrku Nerona rozjuszona rwie* władz starania I uzyskał, za-

'wdarła się na podium, gdzie kaz demonstrowania fi'mu w 
śuą statyści 1 Jedneco s nłcłi Poiscesdo /czasu.Hregukwaai* 

sJuwny^.jnłądańj K#re o^ę, 
wierny^ wy noszą Jtilkanaicłe ty 
sięcy dolarów. 

Dziś w sa'i Muzeum Prze
mysłu i Rolnictwa odbędzie się 
wiec pracowników poczty, te
legrafu i telefonów m. st- War
szawy dla zastanowienia się 
nad ciężką sytuacją materialną 
pocztowców, wytworzoną 
wskutek niepomiernego wzro
stu drożyzny. 

Parządek dzienny wieon za
wiera następujące spraw- żą
danie zaliczki zwrotnejiT, za-
kupy zimowe; redułih . g 
j f ^ d t ó ł pracyrbrak 
pragmatyki, zamach na 8 go
dzinny dzień pracy przez wpro 
wadzenie nowego systemu dy-
żurów 1 sprawy^rganizacyjne. 

Rozbite rokowania 
w przemyśle budowlanym 

Kombinacyj i planów jest ty
le, że nie spisałby Ich na woło
wej skórze. 

Rząd czeka- i 
Premier Grabski ma Ponoć ed-

powladać 
na krytykę poselską. 

A nad tą krytyką biedzą się 
posłowie. Wszystkie te obrady 
ctoczone są „gęstą mgłą" taje
mnicy, która Jednak przenika 
do kiriuaYów. 

Więc zarząd „Piasta" w głó-
wnych zarysach określił Już 
swoje stanowisko, które ośwle-' 
tli z trybuny parlamentarnej p. 
Witos Stanowisko to ma być 

czysto rzeczowe. 
Związek chłopski wysunął 

na swego mówce PO*. Bryla. 
Klub ten powziął wczoraj sze
reg uchwal, które streścić mo
żna Jak następuje: 

Stwierdzono wlec niesłycha
nie trudne położenie ludności 
wiejskiej. Klub domaga się od 

zwoienie". Spierano się tam 
dość namiętnie. Co chwila z 
przepelnioneso lokalu klubo-1 
wego dolatywały ostre dźwię
ki dzwonka prezynjabiego: to 
przewodniczący uspakaja roz-
dyskutowanych posłów. 

Zastanawiano się przez sze
reg godzin, bo aż do 11-ej w 
nocy nad sytuacją polityczną. 
Uchwał jeszcze nie powzięto, 
zapadną one dopiero we wto
rek. Podobno mają być bardzo 
ważne I zależeć ma od nich 

dalsza taktyka klabu. 
Wreszcie późną nocą otrzy
maliśmy komunikat, którego 
końcowy ustęp brzmi Jak na
stępuje: 

,',Z powodu niektórych infor-
tr.acyj prasy o rzekomym 
związku stronnictwa z koope
ratywami l zrzeszeniami rolni
czo - handlowemi, kfob prze
prowadził dyskusję, które] wy
niki zostaną podane do publicz
nej wladomośd. Klub stwierdza 
zarazem, że treść notatki w 
Gazecie Warszawskiej" z dn 

WARSZAWA. 25. X. 
W długotrwałym ostrym za

targu budowlanym wczoraj na
stąpił moment zwrotny, nieste
ty, nic pomyślnego nie przyno
szący. % 

Na decydującą konferencje w 
min. pracy pod przewodni
ctwem p. Tadeusza U tarnow
skiego 1 przy udziale z ramie
nia rządu pp. inspektora Orgel
branda i referenta Biesiekler-
skiego zjawili się przemysłow
cy budowlani ze swym obron-

rządu natychmiastowej dla niej.2? b- "£ 0,,p,?eb,e*Ji P°sJcdze-
pomocy 1 bezzwłocznego roz
wiązania reform społecznych, 
specjalnie reformy romej. Na
stępnie stronnictwo doszło do 
przekonania, że tylko 

skoncentrowane żywioły 
demokratyczne 

dyrektora gazowni 
Łodzi 

/czoraj ode-tektor gazowni miejskiej, J. 
roleta! dy-.kenbaum. (AW.) 

Nel 

z obecnej ciężkiej sytuacji, dla 
fegó tez obowiązkiem wszyst
kich demokratycznych stron
nictw polskich Jest połączenie 
się w Jeden blok lewicy. 

Związek Ludowo • Narodo
wy, którego rzecznfleiem bę
dzie pos. Głąbiński, postanowił 
zająć stanowisko krytyczne, — 
lecz 

nie •etaty wee. 
Najdłużej obradowało 

nia z dn. 23 b. m. Jest niezgo
dna z rzeczywistością, a klub 
traktuje Ją, jako obliczoną na 
wyrządzenie szkody stronnic
twu i wywołanie zamętu w o-
pinji społecznej". 

Komunikat ten zamknął dzień 
— a raczej noc polityczną. "•'* 
. Dziś poza obradami ..Wy
zwolenia" (Jeszcze 20 mów
ców!) nię czekają nas żadne 
rozkosze w Sejmie. 

V ce-nr.lnister rolnictwa 
o;W urzędowanie 

. Podsekretarz stanu mlnlster-
Jum rolnictwa p. Raczyński, pO' 
wrócił z urlopu I objął urzędo

w y - wanle. 

cą prawnym adw., Ignacym 
Chabielskim. 

Interesy robotników repre
zentowali pp. Wacław Lenga w 
charakterze delegata Rady war 
szawskiej Zw. zaw. oraz Sypu-
ła I Polańczyk. 

Wobec kategorycznego o-
świadczenia pp. Pronaszki I 
mec. Chabielsklego, iż żadnych 
ustępstw nie udzielą, delegacja 
robotnicza opuściła minlster-
jum. 

Za gotiznę pracy 14 groszy 
^ WARSZAWA. 25. X. 
Dnia 22 b- m. w Urzędzie po

cztowym Warszawa I. w wy
dziale pocztowo-cełnym, wy
płacono urzędnikom tego wy
działu po 21 groszy, zaś niż
szym funkcjonariuszom po 14 

gr. za godzinę pracy, za to, tt 
w ciągu miesięcy: kwietnia 1 
maja r. b. pracowali po godzi
nach urzędowych.! 

Oszczędność oszczędnością, 
ale poco te kpiny z urzędni
ków? 

Zatarg w firmie „Spless" 
WARSZAWA, 25. X. wani, zwracał się do dyrekcji o 

Dyrekcja firmy „Spiess" sto weiraenlę w trudne warunki 
sowała przez dłuższy okrea Worania robotników i spowo 
czasu do płac robotniczych d o w » n , a *mlan- lednfk

ł
 n«PoU 

wskaźniki statystyczne, Jed- feM^.^^c$*!l £ 
nak ostatniej wyższej zwyżki *"oW. zwłaszcza » " w j j j e -
w wysokości 32 proc. nie za- ftw z P""10*, d y r e k * £ S w > 

stosowano całkowicie, dzięki ^ ^ ^ ^ ' " ^ J ^ i 
czemu istniała pretensja robot- S ^ J u W ^ J ^ «!TS22ł 
ników, pobierających dość S £ ^ J \ f i £ ^ P i ? S S ! 
skromne wynagrodzenie, wy- >?"£"$ S f f " r X J , * r « 
noszące około 29 złotych t y - 0 0 tanowi dla robttofta 48 
godniowo, a bardziej Jeszcze *"**£ d51S]nJe,« ~ -
pokrzywdzonemi czują tlę pra- ^ c z k J £ n j o O p o n y . 
cownice, tak zwane fasowacz- J«Jmafwl«ceJ f<*J^J*7»"j»-
ki, któr ,̂ pracując w firmie po J * ™ l?^*)?!*} " S ? 
*1*K.J& i . BfiStodUac pewną « f X JS^^^SffMt. 

zarabiają p> 
tygodhjowo, a w 
tylko wwpftdkach do 15 zł., — 
przydzem ta'1 kategoria pracow 
nfe nie rekrutuje1 się {ak.Jak to 
było przed wojną, z^^ewczy-
iiek 15- czy r6-letnlćh. nato
miast pracują tu kobiety w wie 
ku od lat 20 do 25 1 wyżej, a 
więc zmuszone do samodelei-
nego życia 1 okazywania czę
stokroć pomocy rodzinom. 

Chrześcijański Związek, w 
którym robotnicy są zorganl-

powazflle nad ostatecMą&cieer-
zM, od któreHf Me w t*t«hw« 
zależy. < I 

•: Sorączfco wyborczo 
w Nowym Jorku 

LONDYN. 24. 10. Walka 
przedwyborcza w Stanach 
Zjednoczonych ożywia się. W 
Nowym Jorku czynione są za
kłady 5:1 na korzyść CooUd-
ge'a. (AW.) 

Szekspir w {Teatrze Im. Bogusławskiego 
w Warszawie 

Teatr i Hienia Bogus lawskieto w Warszawie wy
stawił 23 b. m. „Opowie ści Zimowe" W, Szekspira. Wo
bec zaintere wwanfa, jaki e wzbudziło w stolicy wysta 
włenle tego dzieła, poda. jemy poniżej sprawozdanie z 
premiery pióra p. Jana L orentowicza. 

W. Szekspir: OPOWIEŚĆ 
a 17-u odsioaach (Teatr im. B 
fika 1924 r. — Reżyserowali 
*er. — Muzyka L-i M. Rogowsk 

wTy!e cudów i-ydarzylo się 
w tej godzinie, że wszyscy ry-
motwórey balladowi opisat Ich 
nie będą w stanie". Tak móui 
Jeden z dworzan jkróla Leonte-
§a w zakończeriu „Opowieści 
zbnowej". Istotnie, tę kominko
wą liitiń, zaczerpniętą z pierw-' 
szej lepszej novjeli wspóiczes-| 
nej, udramatyziwal Szekspir • 
bez troski o wszelkie prawdo-
podc^ieństwo. Kniejsza o ści-! 
slosć mistoryczrą i geograficz
ną; mniejsza o t >, ze fantasty
czne Czechy leżą nad morzem; 
źe Giulio Roma 10 nic jest ma
larzem, ale rzeźbiarzem, któ
ry wykuł posąsł Hermiony; ie 
Delfy są wyspą' i t. d. O takie 
..drobiazgi" Sikspir, którego 
zajmowała wyłącznie gra myśli 
i namiętności, nie jhal zupełnie.' 
W dramatach rk>i;r/ci]nic>i naj-! 

bardziej znane miasta ul skl£:l 
Rzym, Padwa, .'Mantua. \\'erp-' 
na, Florencja, Medjolan znajdp-
k się także nad brzegiem mo
rza; we Francji w lasach Arde-1 
nów rosną drzewa palmowo I 
oiPMfcpwe, pod którcmi staczają 
waikrłwy i węże. W ..(Ipowie-
ści zimowej" rt amy baśnlowość 

:zupełnic«cemwi. jakby z lct»cti-
dy wyrosłą: J<rc>i sycyliisK , o-
teniony z córki cara rnns.ct-

) SkJcgo, podejrs ewając nicslu^-
aieswą zonę c zdradę z kj-óiem 

ZIMOWA, w 3-ch częściach 
ogiisławskiego, d. 23 paźdzler-
J. Kochanowic* i L. S. Schil-
iego). 
czeskim, posyła ją najpierw do 
więzienia, zapytuje o „prawdę" 
wyroczni w Delfach, potem sta
je sie przyczyną śmierć żony 
i starszego syna, a córkę, uro
dzoną w więzieniu, każe wyrzu 
oć na rmste ;x>la. Po szesnastu 
htach męki i wyrzutów sumie
nia, król odzyskuje córkę, któ
rą znalazł pasterz czeski nad 
morzem, a co więcej — odzy-
1 >uje zonę, bo oto Jej posąg, po-
mierzczony w kaollcy wiernej 
dworki, o ż y ł nagle I królowa 
Wososławl córce swejljej narze 
czonemu .synowi właśnie tego 
sameso króla czeskiego, który 
przed laty posądzony byl o 
zdradzeni przyjaciela... Ta 
mieszanina królów wszelkich 
kra'ów z Delfami Apoilina I — 
b;-M.'idarni śre Iniowieczneml, 
- :d7ila się w wyobraźni Szcks 
•irn w ostatnich latach je«o ży-
-i;:. w epoce, gdy surowość I 
pessymizm poety zniknęły zu-
pejnlc- jjdy genjalna •cw duszę 
oirarnął spoVói wieczoru le l̂en 

i!1C " : udy obok „Opowieści zl-
l/imwei" powstałą takie dzieła, 
rj?:. -.Burza" i "'mbelin", za
kończone całkowitem zapom-

|nie.iiem obelc | powszecłniem 
przebaczeniem. 

i Do tej filozoficzne) syntezy 
| życia prowadzą w „Opowieści 
zimowej" dwie kolejne akcje. 

przedzielone baśniową praerwą 
szesnastu lat: najpierw przesu
wa się przed nami ponury dra
mat sycylijskiego króla Leonte-
sa, którego pożera zazdrość o-
tellowa. Namiętność zazdrośni
ka nie rozwija się dawnym try
bem szekspirowskim, ale uka
zuje się w mocnych skrótach 
bajki, która chwyta zwykle e-
p i l o g i wydarzeń. Nikogo z 
widzów współczesnych nie dzi 
wiło nagłe a bezpodstawne o-
skarżenie Herrrrfony przez mę
ża, boć pamiętano w Londynie 
proces i ścięcie Anny Boieyn, 
matki królowej. Wypadki wiec 

1 pędzą Jeden za drugim, a okru-
' cleństwo Leontesa nic troszczy 
się o swe uzasadnienie, tak Jak 
nic troszczy się o nie baśń lub 
legenda. A potem następuje 

| stumilowy krok z baśni 1 prae-
1 rzuca nasr po szesnastu latach, 
w rozkoszny obraz życia wiej
skiego, w Którem ż cudowną 

I sztuką wielkiego poety połączo 
no delikatną grę myśli Marl-
vaux, I In je 1 barwy Watteau I 
słodycz beztroskiego życia pa-

; sterzy. Wreszcie Szkeśpir wra 
A'a do nlezalatwlone) sprawy 
Leontesa, stawia przed nie
szczęsnym zazdrośnikiem cud 

i przebaczenia, który tworzy 
I znowu cud powstania z mar-
| twych l, uśmiechnięty melan
cholijnie, szepce do młode] pa
ry potomków Leontesa i Poll-
ksenesa: V i v i t e f e l i c e s l 

! Inscenizacja „Opowieści zi
mowej" nie może być ujęta w 
żadne stale kanony. Stosunek 
inscenlzatora do takiej baśni 
jest sprawą czysto Indywidual
ną.. Oarrlck obciął swego cza
su cała część pierwszą dzieła t. 
j. wydarzenia w Sycyijl, a dru
gą rozbił na trzy akty, w któ
rych o przeszłości rozmawiają 
ze sobą dworzanie. Dłngeł-
staedt w Burgu pousuwał z „O-

ppwieści zimowej" anachroni
zmy i Czechy zmienił w Arka
dię, starając się w ten sposób 
o styl fantastyczneffo antyku. 
Meinlngeńczycy dali „Opo
wieści" oprawę renesansową, 
której trzymali się z wierno
ścią szczegółów. „Duch czasu" 
zjawił się w katolickim klęcz-
niku Hermiony, a wyrocznię 
detfłeką zamknięto w szkatuł
ce, zbudowanej w kształcie ko
ścioła 1 t. d. Ody u nas wysta
wiono „Opowieść" po raz 
pierwszy (w teatrze Letnim), 
przed dwudziestu z górą laty 
(1903 r.), — również zamknię
to Ją w realistyczne, banalne 
ramy renesansowe, które w ak 
cjl czeskiej rozrywa niewyszu
kana w wyrazie bukolika. 

P. Schiller, zabrawszy się do 
Inscenizacji „Opowieści" z en
tuzjazmem zapalonego teatro
loga, powiedział sobie z góry: 
precz z realizmem w ogólnym 
zarysie tej cudnej baśni; nale
ży ją podać w konturach zwie
wnych, których nie zniszczy 
nawet charakterystyka reali
styczna poszczególnych posta
ci I scen. Chodź Iłoiimi o prze
sunięcie przed widzem widmo
wych niejako obrazów 1 utrzy
mania Ich w tonie bajki. Zada
nie miało wiele trudności, ate 
pokonano je szczęśliwie. Stało 
się to dzięki zgodnemu. Jedno
czesnemu działaniu wszystkich 
czynników widowiska: reży
serii, muzyki .dekoratora I ko-
stjumera, chórów i zespołu ta
necznego. W całości dostrzega 
ło się łatwo Jeden pian. daleki 
od ssablono. prowadzony czuj
nie we wszystkich szczegółach. 
Predylekcje osobiste p. Schille
ra wyposażyły może nOpo-
wleść" zbyt obficie w pierwia
stek muzyczny, ale dodało to 
uroku epizodom niektórym I 
stało się żywą pobudką do ryt

miczności widowiska. P. Schil
ler zatrzymał obie części ba
śni, ale bardzo umiejętnie, nie
kiedy wybornie rozgraniczył w 
efektach charakter Jednej 1 dru
giej: tragiczne wydarzenia na 
Sycylji ukazały się w tonach 
ciemnych, groźnych, tajemni
czych zarówno w grze świateł, 
barwie kostjumów, jak i w dyk
cji artystów; bukoliczne sceny 
w Czechach miały pełnię świa
teł, żywą grę wesołych barw, 
radość I pogodę. Jeżeli niekie
dy ta teorja techniki sceniczne) 
staje się wobec widza zbyt 
dobitną i natrętną, wynikało to, 
tyleż z ogromnych trudności; 
poko nywanla starej rutyny ak j 
torskicj, jak z niedostatecznych 
środków samego teatru, dość 

; przecież prymitywnie dla ta
kich zamierzeń urządzonego. 
Stąd pewien chłód widowiska. 
W części sycylijskiej akcja odby 
wa się Jednocześnie na dwóch 
pianach: dolnym I górnym. Ten 
drugi stanowiły podesty, nie
kiedy aż trzy, symetrycznie u-
stawione: Jeden główny po
środku, w ziębi sceny, dwa — 
po bokach przed proscenium. 
Naogoł te podesty wyzyskane 
były znakomicie; odejmowały 
djalogom węzełki pozór natura
lizmu. 

Jedynie w samem zakończe
niu sztuki t. J. w chwili, gdy 
Hermlona — posąg zamienia 
się na żywą riermlonę, efekt, 
wspaniały sam przez sie, supeł' 
nie osłabł dla widza. Stało się 
tak skutkiem faktu, li podest, 
na którym stoi posąg Hermio
ny, we wszystkich poprzed
nich scenach miał charakter 
wybitnie o ł t a r z o w y , Bdy 
więc nadeszła chwua. ze ten 
podest ma być naprawdę o ł t a-
r i e ą powinien był mieć for-

imę z gruntu odmienną od po
przedniej. DeJsza imdctyka «-

sanie też niewątpliwie drobne 
niedokładności w grze światła, 
która w tern widowisku stano
wi bardzo ważny element. 

Dekoracje p. A. Pronaszki, 
bardzo pomysłowe 1 dobrze dla 
gry świateł obmyślone, odegra
ły też w przedstawieniu wybit
ną rolę. Pomimo niektórych 
ekstrawagancyj futurystycz
nych (np. morze czeskie), p. 
Pronaszko święcił rzetelny 
tryumf artystyczny. Kostiumy, 
malowane na płótnie, obce 
wszelkiemu stylowi historycz
nemu, bajkowe i bardzo barw
ne, dodały widowisku niemałe
go blasku. Może tylko krój ko-
stfumów męskich, zupełnie z 
kobiecego skopiowany, chy
biał celu, budził bowiem zamęt. 

Reżyserja pp. Kochanowi
cza 1 L. S- Schillera dała 
wyniki znakomite. W s z y s 
c y pracowali według do
brego planu i stworzyli ca
łość niezwykle zajmującą. P. 
Horecka, Jako Hermlona, mlo-

jda artytska świetn"ml warun
kami obdarzona, «<"*""•,'« 
postać w tonie wybitnie szia-
chelnym 1 pełnym uczucia. 
PrtnąwdzlęlculsIcJyczyPer-
dyta była p- Kuncewiczówna. 
Wielką siłę dramatyczną w ro
li Perdyty wykazała p. Mmu* 
",. jedna z najzdolniejszymi 
irtystek sespołu. Giętkim.JuJ-
nym, rozbawionym I ba™*-
cym Autollkusem był P; S«ra-
chocM. Leontesa grał z dobrem 
odczuciem dramatycznoScl n-
gury | Jej bajkowoścl p. Nowa
kowski, artysta Inteligentny, 

deczne powinszowanie » « » • • 
f i rzewnego sukcesu arty-
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Pocałunek uchodzi w Japonii 
^ za nieprzyzwoltość i ohydą 

Wystarczy, tam poklepać ukochaną po plecach 
by mleć Kłucie szczęścia I rozKószy doznawene| przez nas przy ucałowaniu 

S 

. Przed n edawnym czasem 
ooniosly d iienniki. iż sławna 
izeźbe Ro< Ina 

„F ocalane*' 
musiano usunąć z wystawy w 
Tokio, albowiem powstało pu 
błiczne zgorszenie i oburzenie, 
\* tak „niemoralne" dzieło po-
kkzute Jaifńczykom. 

W Japonii Jest pocałunek w 
wielkiej wfegardzlc I opinia 
powszechna uważa go za 

barbarzyński wynalazek 
Europejczyków, nieprzyjem
ny i niehypicniczny. 

Kochankowie japońscy nie 
rozsmakowali się w "pocałun^ 
kach, 'a Jormę irftensywnego 
zbliżenia zastępuje im w zupel 
ności I 
poklepanie! dłonią DO plecach, 
Jest to jednak dowód tak wiel 
klej poufałości, iż nic należy go 
używać njtrJy w większem 
zbiorowiskki ludzkiem. 

Japończycy witają, się skinie 
niem głowy, dla wyrażenia 
zaś wyjątkowego szacunku 

przyklękała 
na jedno kolano i zniżają głowę 
aż do stóp. 

Pocałunek w rękę uważają 
za 

nleprzyrwoltość 1 ohydę. 
Wielki więc kłopot maty dy

rektorowie kinoteatrów. Usu
nąć bowiem muszą wszystkie 
sceny pocałunków jako nie na 
dające się do publicznego po
kazu. 

W włehi wypadkach usunię
cie takiej sceny wpływa na nie 
zrozumienie akcji, rozgrywają 
cej się na płótnie- Wola jednak 
być niezrozumiałymi, niż wy
wołać 

publiczne zgorszenie. 
Lecz nletylko Japończycy 

uważają pocałunek za wątpli
wą rozkosz. 

Tęgo samego zdania jest wie 
Ic ludów wschodnich a Synga-
lezl traktują pocałunek )ako 

najwyższa obrazę. 
jaka dotknąć może człowieka. 
Równa się ona napłuciu w 

I Sanatorium duchów 
Lekarz astralny stawia diagnozę 
przemawiając z zaświatów 

przez usta uśpionego medjum 
W Devónshire w Anglji ist- dość ścisłe i nie mijają się cze

rnieje od kilku miesięcy prze 
dziwne sanatorium, ściągające 
chorych, o których zwątpili 
już lekarze ziemscy. 

Uzdrowisko to podobne jest 
do Jakiejś jsynagogi zabobonu," 
gdy* ordynatorem jest 

lekarz astralny, 
niejaki dr. jBoale. 

Lekarz ten zmarł przed 201. 
lary, a za (życia swego w y t o - t 

Tnywał praktykę w prowincjo-
"tiadnem mieście angielskiem. 
. -\W, ciajB^ 4raa*eedefttahiego 
Istnienia vtfydoskorialil się 
docznie vt sztuce lekarskiej 
skoro uzdrawia nieuleczalnie 
chorych. 

Ordynacja astralnego leka
rza odbywa się w dość 

dziwaczny sposób. 
Ghoregd wiodą do gabinetu 

słabo oświetlonego czerwonem 
światłem; niejaka Miss Her-
vey 20-Ictnia histeryczna błon 
dyna, chvyta go za rękę i na
pada w 

trans medjumlstyczny. 
Starsza znacznie dama. Miss 

Cbflton, zapisuje słoWa med
ium, a nad sceną całą czuwa 
prawdzf\fy lekarz ziemski, 
właściciel snatorjttm duchów. 

Przez (Miss Hervey przema
wia 

duch dr. Boale 
i stawia diagnozy. 

Trzefca przyznać, 

sto z prawdą. 
Współpracownik angielskie 

go pisma „Daily Chronicie", 
asystował przy takim seansie. 
Pacjent, długoletni jego przyja 
ciel, cierpiał na zwapnienie 
aort i wadę serca. Djagnozę tę 
postawili już dawno 

lekarze ziemscy. 
Aslfralny dr. Boale. wńikają-

•y w organizm ludzki wszech-
wrdzącem okiem, przez usta 
histerycznej blondynki dojrzał 

twarz w poięciu europejskłem. 
Takie na Madagaskarze, w 

Tasmanii i Nowej Zelandjf nie 
przepadają 

tamtejsze kobiety 
za takiemi dowodami miłoś
ci — najkategorycznie.i więc 
należy odradzać mlolyni pa
rom podróży poślubnych w te 
egzotyczne strory, aby rozko 
szy pocałunków nie obrzydziła 
im pogarda wschodnich ludów. 

LudojarJ u pierwszym komisariacie 
Pogryzł kilkunastu ludzi 

-c 

(Od własnego korespondenta). 

WARSZAWA, 25. X. Iną — zębami. 
Osobliwa i niesamowita w I Zwarci z sobą, niby jedno 

swoim rodzaju scena rozegrała I ciało, wpili w siebie wzajemnie 
się na placu Zamkowym, bu-; zęby, 
dząc niemałe zainteresowanie 
wśród przechodniów. 

Oto. dwaj młodzieńcy, sza-
mocąc się ze sobą. usiłowali ° ^ m 

gryząc sle tak zapamiętale. 
Jakby byli urodzonymi kanl-

przemódz się wzajemnie. 
Walka byia niezwykle oży-

Im obficiej płynęła im krew z 
policzków, rąk 1 ramion, teni 

winna, a prócz pięści zapaśnicy zapamiętałej kąsali się, tak, iż 
posiłkowali się ies?.zze inną 
bronią naturalna., równie groź-

Cowboy złapał na lasso serce 
wielofuntow&i angielki 

Stepowa woltyżerka mści się 
na niewiernym kochanku 

Celneml strzałami zatrzymuje motor auta 
I 'zuca sle z pleSc aml nn londyńską uwodzldalką 

Od czasu, gdy amerykańscy 
cowboye zjawili się w Wem-
bley na wystawie, wiele mi
łujących sport angielek zrozu
miało, iż europejscy młodzień
cy są 

mlzerneml figurami 
w porównaniu z synami prerii. 

Tego mniemania była też 
Miss Małgorzata Braciard, sły 

Było to zeszłej sobory. 
Miss Braciard zajechała au

tem* by zabrać swego Kochan 
ka na przyjęcie do przyjaciół
ki. 

Nim Agnes zdołała to zauwa 
żyć, już auto ruszyło z miej
sca. 

Wpadła do stajni, 
wyprowadziła konia 

raca nietylko z wielofuntowe- \ I pedcm puściła się za odjeżdża 
go posagu, ale i z zamiłowania jjącymi. Na skręcie auto zwoi 

, 4raa*cedentahiego Uę samą niemoc i nazwał ją po 
wydoskonalił się wi- Jaeinte 

iż są one 

cl, 

"Wtedy to dziennikarz za-
pragnąl dowiedzieć się czegoś 

o swej chorobie. 
Miss HeTvey ujęła go za rękę 
i drżącemi usty wyszeptała: 

Zdrów lak koń. 
niech idzie do djabła i nie sta
wia głupich pytań! 

Djagnoza taka wprawiła w 
bardzo dobry humor dzienni
karza, lecz astralny lekarz na-i 
kazał mu bezzwłocznie opuś-| 
cić pokój ordynacyjny, gdyż! 
materjalistycznyni swym po:̂ lą 
dem na świat przeszkadza mu 
w pracv. 

Sanatorjum w Devonshire! 
mieści w swych murach } 

około 80 chorych. , 
Wszyscy oni wierzą niezlom | 

nie, iż duch dr. Boale uzdrowi j 
ich zui^iiic a ta jrlęboka wiara 
sprawia ulgę cierpiącym. 

do ekscentrycznoścL 
Od pewnego więc czasu mle 

dzianowłosa Miss zjawiać się 
poczęła na five o' clockach w 
w towarzystwie swego 

stepowego chłonąca. 
Boby, który schwycił jej serce 
na lasso. 

Boby jednak miał szczerą 
adoratorkę wśród swej sfery, 
a była nią pełna temperamentu 
cowgirl Agnes Yong, wolty-
żerka I 

mistrzyni w strzelanin. 
Skoro stepowa panienka do-
wiedzała się o wiarołomstwie 
swego Boba, postanowiła* się 
rozwawić nie tylko z nim, ale 
także 

z rywalka. 
Wypatrzyła 

niło biegu; Agnes znalazła'się 
j pr.zy nojezdzie. Lecz szofeT nie 
I zważał na jej wołania i przy
spieszy? Negu. Wtedy gniew 

[zatargał sercem wzgardzonej 
! kochanki. Pleć kul wpakowała 
| w motor 
i automobil stanął niezdolny do 

.'dalszej jazdy. Zgrabnym sko-
i kiem zsunęła się z rumaka, w y 
ciągnęła z auta swą rywalkę I 
poczęła ją 

okładać z całej sity. 
Zanim Bob I przechodnie obez 
władnili dziewczynę, Miss 
Braciard miała zmasakrowaną 
twarz, wybite cztery zęby I 

zmiażdżony nos. 
Agnes triumfowała nawet, wje 

|dy, g j y policjant w Imlenfu 
więc sposób- j prawa odprowadził ją do wlę-

ność. zlenia. 
o • r 

Epidemja niedozwolonych operacyj1 

w« Franci 
Ginie przy nirJi 400,000 

iiottwo^kGw 
i umiera 15,0^- ^atek 

Z racji procesu, jaki 
się w Paryżu przeciw D 
ner, oskarżonemu o 

niedozwolone zabiegi. 
powołany został jako rzeczo 
znawca prof. uniwersytetu "a-1 wywołało 
ryskiego, stvnny akuszer D-r 
Pcrnlin. Prof. Pe-nli" w wy
mownych słowach wystąpił 
przeciwko zbrodni D-r Bo:me-
ra i oświadcz'1 (. iż /ibiciri nie-! 
u c z c i w c h lekirzy i akuszerek | a 

toczy |Corocznie skutkiem niedozwo-
r Bon i lonych operacyj umiera we 

[Francji 
15.000 matek. 

Oświadczenie orof. Demlina 
ogromne wrażenie 

rterdziestotatni Jubileusz 
kokainy 

Wyn ł̂ćzca je], lekarz wiedeński 
Jest obecne skromnym dekarzem 

w Ameyce 
Dna 23 października, upływa 

ln lat od chwili, gdy w „Towa 
rzystwie; lekarskiem" w Wied-
•ńu, młody wówczas lekarz 

dr. Karol Koller 
"•ekundarjusz szpitala pow-
<zeclneąo o<rło*ił swe doświad 
cienia z| nowym, znieczulają
cym środkiem, zwanym kol.a-
:ną. 

noświ3' ' :- ; nj a wynalazcy 
Przyjęte , h \ | v 

bardzo nieufnie 
ttrzez actana*. wiedeńskich le-
KaTzy i \<y|rn;lla <ię nawet tir 
11 w t!\^us :a na ten teirat. 

• cjnuflo wątpliwości shrych 
nrofesoroSy. kilku młodszych 
•ekarzy, tf 

zwłiszcza ofeulfstów i 
/.atatere* »waIo sie . wynalaz- • 
*i«n ' o; drugiem posiedzeniu I 

..Towa'zvstwa 
z e'U!.z;n'.mfm 
k^.kai':ij. ktrtra 
orowa 'z:x bolcsi-c 
bez s/kodliweeo dla 

pozbawiają Froncie rok rocz 
nie 

400.000 noworodków. 

w całym krain, gdzie wszyst
kie umysły zajęte są oddawna 
kwestją 

wyludniania się Francji 
sorio'ogowie wysilają się w 

iPOT.ysłach," aby wzmocnić ra-
ist francuską dopływem nowej 
krwi. 

zdawało się, że lada chwila zn 
ezną się zjadać wzajemnie; 
przypuszczenie takie było iem 
prawdopodobnlejsze, iż z gar
dzieli obu bojowników wydo
bywały się opary alkoholowe, 
co znów robiło wrażenie, jak
by kaidy z nich łaknął przeką
ski po wódce. 

Miłą tę ' 
zabawę w ludojadów 

przerwały gwizdki policyjne, 
któremi przechodzący podów
czas wywiadowca z I-go ko-
mlsarjaru. Karo! Raił. wzywał 
pomocy posterunkowych. Wi
dok nadbiegających policjan
tów ostudził zapał gryzonlów 1 
obaj rzucili się w przeciwne 
strony. Jeden z gryzoniów zdo 
tal zbiedz, "drugiemu zastąpiono 
drogę, poczem zaproszono go 
do komisarjatu, dokąd udał się 
w tłumnej asyście zadziwionej 
publiczności. _ 

W komisariacie okazało się, 
ze gryzoniem jest Karol Ślusar
ski, zamieszkały przy ul. Mo
stowe] 18, niejednokrotnie Już 
odnotowywany w kronikach 
policyjnych, Jako autor mniej 
hib więcej udatnych kradzieży. 

Przystąpiono do spisywania 
protokółu i tu okazało się, że 
p. Ślusarski jest zasadniczym 
wrogiem wszelkiej formalisty-

ki biurokratycznej, czego zło*1 

żył dowód. * 
rzucając sle na przodownika 

Kur;>icńskicgo i zatapiając w Je 
go cieie zęby. ' 

Na pomoc pośpteszył poste
runkowy Stanisław Szklartk, 
lecz i tc:^o również pogryzł do
tkliwie pijany bohater zębaty. 

Komisariat stawał się córa* 
wyraźniej placem boju; lja-wlły, 
sic nowe posiłki pod postacią ' 
kilkunastu irosterunkowycJi, -M . 
lecz i ci nie mogli się narazie 
uiporać z rozszalałym silaciemj 

Rękami machał, nogami wlera 
gał, a przedewszystkicm zęba
mi gryzł. i 

Siła złego na jednego, wleo 
wkońcu i Ślusarskiego zmógł 
napór atakujących, zwłaszcza, ' 
iż przyobleczono go . *** 

w kaftan bezpiecziedstwa. • 
poczem przeniesiono do aresz
tu, gdzie bezwładnego gryzo-l 
r.ia ułożono do snu. I 

Badany po wytrzeźwieniu 
Ślusarski, nie chciał ujawnić na 
zwisika swego towarzysza z pfcf ' 
cu Zamkowego. 

— Co komu do naszej bljatyi . 
ki — oświadczył. — To prywa+ 
tny interes koleżeński. Hono
rowa sprawa. Założyliśmy sł^ 
kto mocniejszy w zębach, kto • 
kogo przegryzie. 

Mimo tak przekonywującyclji 
argumentów, sędzia śledczy nie 
podzielił poglądu gryzonia na 
sprawy honorowe 1 w rezultat 
cie wyniknie sprawa o stawkf 
nie czynnego oporu 1 obrazę p i 
hejf, a do tego czasu Śknarskf 
pozostanie w areszcie, gdzie 
zamiast on gryźć zębami oto
czenie — jego gryźć będzie 
tęsknota za wolnością. 

Antoni Siemaszko 
(Wspomnienie pośmiertne) 

WARSZAWA, 25. X. I w Krakowie ten wyborna ar 
tysta przebywa aa dp^roka 
1914. 

Wojna wszechświatowa. bu
dzi w Siemaszce zapal żołnier
ski. Niepomny na swój wlek.r' 
wstępuje jeden z pierwszych ' 
do Legionów, gdzie Jako prosty 

Kie"? nr-jęty^TtóręcaC zegarek 

lekarskiego" 
wynż"ło się o 
dozwala prze-

Oiieracje 
-._ zdrowia 

narkotyzowania całego lu-Jz-
kie:ro r.rga-iizmu. 

Od tej chwili kokaina stalą, 
Się powsze-ji; :;c użyy arym w' 
medycynie lekiem. 

Wynr-lazca >e> pod/ieiil los 
wielu itr-yclt i; i . y - >w. Ni • 
znalazłszy uz :.r :a w ojczyź
nie, 

emigrował do Ameryki ! 

i do tej pory tam vwA.-bsv.d ia-
ko wo;n.opraktvku'ą '• ' kar'. 

Z racji juhile.ls'u kiik.,im, 
d.'. K o l l e r y-ij> h v ' ;; | • ",v -. • 
ln"n-owvm f-i'r'''o < u: 'iml-
wers\"tctu wiedeńskie,''). 

Dla posiadaczy zegarków kie 
szonkr>wych ważną jest snra-
wa nakręcania zera-ków. 7a-
zwycza' un.'-;reca 'ic ;c wilczo 
TITI ;iby! rano w pośpiech'.! ;>-
biera";a się. o trrn nie rnpo-
,'iMi-ć. Tymczasem władnie n-
v mniśmy nasze czasomierze 
nakre.-aći rano. sTreżyna ho-' 
wiem. ; .i.uszaiąca zegarek, — 
iesl bar Izo wraż^wa na ws'rzą, 
śniecią. O ile ;n <wie'x'm na
kręceniu i c t 
!'ii"".-' siv W I' 
':•) Icń.-i i :<c. 

• l i n :• ; winieta, n-
icni'in! dj^e-

'• wówczas o 

wiele regularniej funkcjonuje. 
Przy zegarkach precyzyj

nych uważać należy także na 
to. aby nie kłaść ich w miej
scach zbyt silni? nagrzanych 
lub złiyt silnie oziębionych. 
Nie-zmiernic delikatne spręży
ny i kółVa w zegarku precy-
ry!n'-m ulegają wówczas pod] 
w-lywem zmiany temperatu
ry, dosyć silnemu rozszerze-
niu, w.-irlędnie ściągnięciu, <xt 
'/ "atnry rzeczy wywnłuie na-
;v tiitii,-.st ujemne skutki w do-
1'i.nmyni cliod/ie zegarka. 

Przed dwoma tygodniami pis 
ma codzienne w 'Warszawie o-
blegla nrladomoś«C 'że tegoż 
dnia zmarł w szpitalu Ujazdow
skim znany artysta scen pol
skich. Antoni Siemaszko. Wia
domość ta okazała się mylna, 
co ucieszyło wielbicieli talentu! żołnierz walczy w różnych bhV 
świetnego artysty. Prostując wach i zyskuje stopień sierżan-
fałszywą pogłoskę, przytacza- ta. W tejże samej wojnie Sika
no jednocześnie przysłowiową maszko miał swego syna, 
zapowiedź, że Siemaszkę ocze- j lecznego oficera, który zgiń 
kuje bardzo długie życie. Nie-. w jednej z ostatnch walk z 
stety, tym razem zapowiedź nie szewikami. Cios ten zt; 
ziściła się: Siemaszko zmarł dziarskiego I wesołego niegdyś 
istotnie wczoraj, w tymże szpl- ^temaszkę. Przebywszy w 
talu, na gruźlicę w krtani. wojnie aż do chwili ogłoszeofe 

Zgonowi temu towarzyszy ; niepodległości, zaczął walcz 
szczery żal: scena polska stra- z chorobą, którą wyniósł z oki 
cila jednego z najwybitniej-i Pów. Powrócił wprawdzie 
szych artystów, a kraj — górą- r. 1919 na scenę, zaangażow; 
cego patrjotę i żarliwego oby- ,ny do teatru Polskiego, ale 
watela. | niedomagał coraz częściej. 

Antoni Siemaszko urodził się, tym czasie tworzy jeszcze 
w r. 1861 w kowieńskiem, Wjreg wybornych ról (ppruczfll 
majątku Krzewinie. Dość wcze- • w „flłupim Jakóble", ksiądf 
śnie zapłonął do sceny i, wsta-1-Miłość cznwa", Marecat 
piwszy do szkoły dramatycz- ..Naiserdecznleiszych"). Chori 
ncj Derynga. już jako uczeń ,ba rozwijali sir coraz mocnie! 
wystąpił w Warszawie w tea- Przed dwoma laty Siemaszki 
trze Małym w komedii Kra-1 wyjechał na kurację do Żaki 
szewskiego „Kosa I kamień", w ipanego; po długiej kuracji 
roli Kalasantego (w r. 1879). |clł stamtąd do Warszawy 
Po kilkomiesięcznej wędrówce i ciężkiej niemocy. Od wli 
szkoły na prowincji, został za- miesięcy stan jego był już fy 
angażowany na scenę war- dzo ciężki i groźny, 
szawską. którą opuścił pol Skon Siemaszki odbiera 
dwóch latach, udając się do nie polskiej znakomitego 
Petersburga, do teatru Józefa twórcę ról charakterystyi 
Tcksla. Sława wybornego ak-;nych. do których teatry nas 
torą jaką tam pozyskał, zwró-, nie mają nadmiaru sił. Siemas: 
clla uwagę St. Koźmiana. któ-jko był realistą w dobrem zn; 
ry w r. 1883 zaangażował Sie-jCzeniu tego wyrazu- twórz 

N::^"::p:e:?ny węqie! 
W\RSZAWA. 25. X. 

Pr/.v nałnd;fnku węgla n3 ^i-
rowozy V składzie opałowym 
na !. ii głównej osobowe' w 
wygonie, zawierającym w ::c! 

!.(•• .t'-'i ...lal.i.is/'*. rohoinik. 
Antoni Iłnrza, zrala/.l opakjwa 
na \> papier mat.T paczkę, za-
-vjcraiqcą matcHnł wwbitcho-

fypy niezmiernie plastyczni' 
v;i 'ończone w szczeg/iłacfi 
1ri,Mi((x życijin wewnętrznem, 
po.X'ta Inteligercnie i przepr^-
wad7one konsekwentnie. Nle-

maszkę do teatru krakowskie 
go. Na scenie tej Siemaszko 
odznaczył się. jako świetny w y 
konawca ról komiczno-charak-
terystycznych. Miał śród ko
legów Rychtera i B. Leszczyn- j które ? jego kreacyj uderzały 
skiego. Z ważniejszych jecojffłebok.i nrawdą psychologlcz-
kreacji na scenie krakowskiei ną. Artysta cieszył się sympa-
wymlenić należy role w sztu- tja kolegów, inko człowiek do
kach : Pan Damazy, Bracia hry. prawy i serdeczny., ' Ą j . 
Lerche, Pan Oeldhab, Pan Be-1 mował sie żywo sprawami spo 

jnet. Szkoła kobiet. Fałszywi I feczneml, gorąco kochał InriJL 
Na opakowaniu znaidujc podiciwcy, Hnmlel (rola Polo-!*ył mysią o wolnej i szczaaU-

sJ- vm\~.'. , \22 Brabyf powietrz jnhwza). Opowieść zimowa (Pa-i wei ojczyźnie. Zosta«fia po 
na C. Górnośląskiej faliryfi sttrz) Wit Stwosz (kronikarz), bie pamięć wybornego arty 

t- < 

wy. 

m-fc rinł',.,v wybuchowych, sp. 
nkc. sk.-żynka N,-.?Ofi25. pudel-
l"\N-. '\ tad.iiiL!-: Nr. 151. 

-innleziony ładunek przesła
no do okręgowego urzędu poli
cji 

W r. 1900 Siemaszko przecho- dobrego przyjaciela. „ 
dzl do teatru Poztnaitośei. gd-ie \ Patrioty. Szlachetne jego 
^ajmnle fedno z najwybitnlej-: zapisane będzie w księdze 

irtyttor,. 

szych stanowisk w :espole. 
Wkrótce jednak scena krakow
ska odbiera go Rozmaitościom 

szych najlepszych 
obywateli. 



Y ) 
( \ Niedziela, 26 peldztemika 1924 r. 

Dzisiejszy, niedzielny, program 
uroczystości Sienkiewiczowskich. 

JC / ł - l l « • • : « i » « p o l o w a n a R y n k u Kośc iuszk i . 
r / i r « M ; p n e m ó w i e n l a i de f i l ada wojska , pol ic j i , Straży O j n l o w e J 

O i h j t n i r z e j ^ ^ S t r z e l c a " , „ S o k o l a ' , źwiązKó * ropott t fczych, 
m d J . z y uczą .ej się i L d r 

I l i a • p M i l l l l t ; akadSmJa w tea t rze „ P a l ą c e " M e w y chóra lne , 
j J e k l a m a c j a , odczyt . 

I U Pff p i l l l l l i ; p rzed ,ta-wienle p o c e n a c h zn iżonych p. t. * n a j -
T d u c z e k " , 

• V * • l l C U r i f ; uroc ysty wieczór S ienk iewiczowsk i , p ro log , prze
m ó w i e n i e o znaczen iu działalności S ienk iewicza oraz 
o d e g r a n i e pr^ez i e i ^ o ł teatralny p o d dyrekcja. 
B. S k a l s k i e g o sztuki „ P a n W o ł o d y j o w s k i " . 

NBIałyitok v plinrmym dniu uraesytfaści 
Slinklitflcsoinhlcb-

1 C h o d y k o . 
W i e c z o r e m po h e j n a l e na 

wieży ra tuszowej o g. 7 - m e ) 
wiecz . po mieśc ie m a s z e r o * a l y 
ork iest ry w o j s k o w e i pol ic j i , 

Łapy - w hołdzie poległym 
bohaterom i H. Sienkiewiczowi. 

N e r w s z y Jjz lart , wczoraj z / , 
uroczystości Suenkiewiczowsuich 
w B i a ł y m s l o k h r w o c z ą t o o d 
nabożeńs twa ł e f o b n e g o w koś
c ie le paraf ja l r iym, na k t ó r r m 
byl i obecni przedstawiciele 
wszystklct? władz p a ń s t w o w y c h , 
samorządowych i społeczeństwa. 
I l a b o i e ń s t w o {zakończyło p o d 
ntosłe^ Kazanie ks. d i l e k a n a 

Walka z handlem „żywym towarem 
w Białymstoku. 

W z w i ą z k u jz r e s k r y p t e m j p a - j W z w i ą z k u z te rn , w g m a c h u 

k tóre odegra ły szereg h y m n ó w 
ż a ł o b n y c h . D o m y u d e k o r o w a n o 
s z t a n d a r a m i o b a r w a c h naro 
do wy eh. 

\. 

n a W o j e w o d y ! B ie lostockiego z 
d n . 2 X 2 4 r. L B . C 154 /17 . Sta 
f ó s t w o B i a b s i p c k i e w ce lu sku 
t e c z n i e j s z e j o zwalczania h a n j l u 
k o b i e t a m i i d i i e ć m i postanowi ło 
utworzyć z grona p o w o ł a n y c h 
osób tut . p o * . a t u ni e jscowy 
Oddz ia ł Polskiemu K o m i t r t u w a l 
k i z h a n d l e m Kobie tami i dzleć 
m i , k tor>by y s^ołprecował z 
czyn ' ) . kami r z d d o w e m i i.a polu 
welk i z omawiana, zorodnią h a n d 
lu . ż y w y m t o w a r e m " , o raz tstn i f -
j a c e m i juz ins ty tuc jami spułecz 
n e m i, m c j ą c s m i p o m e » . i e ce le . 

sta o s łwa ( g a b i n e t S tarosty ) 
o n e g d e j , 24 ^ . z d z i e r n i k a , o g p 
dż in ie 7 m e | * l e c z . o d b y t o w e 
z e b r a n i e o r g a n i z a c y j n e K o m i 
te tu / 

O d c z y t a n o statut w z o r o w y . 
P o w o ł a n o .Komi te t , w skład k tó 
rego wesz I : 

R a b m Dr. R o z e n m a n , pp . : Ra-
b inowicz , S z a y k o w s k a , Z e l e w > k e , 
G o l s b i e w s k j , C h w o j n i k , Szap i ro . 

K o r m t » t m a p r a w o kooptac j 

K o m tet . C z a r n e g o K r z y ż a * w 
OT. L ł j a c h o r g a n i z u j e w , d n i u 
2 6 paźdz ie rn ika r. o. uroczyste 
przen ies ien ie p o g r z e b a n y c h n a 
te ren ie g m i n y Poświę tne z w ł o k 
b o h a t e r ó w żo łn ierzy Wojsk Pol 
skich poleg łych w obron ie . O j 
czyzny w czasie Inwar j i bolsze
wick ie j w 1920 TOAU d o . B r a t 
n ie j M o g i ł y " na c m e n t a r z u w 
Ł a p a c h . > 

P i z e w i d u j e się l iczny z jazd 
przedstawic ie l i w ł a d z ' wojsko

w y c h , d u c h o w i e ń s t w a na czele 
z b i s k u p e m , l icznych związków, 
insty tuc j i , z rzeszeń, oraz osób 
p r y w a t n y c h . 

Z a p o w i e d z i a ł również swoje 
przybyc ie W o j e w o d a R e m b o w 
ski . V t y m ż e d n i u Ł a p y Jedno
cześnie oddadzą, r u t d p a m i ę c i 
H e n r y k i S e n M B w . i t t a . 

Wieczór e n w tea t rze mie j 
s c o w y m o d e g r a n a będzie sztuka 
p a t r j o t y c z n a — . G w i a z d a Syber j i " . 

Policjant bielski 
S ą d O k r ę g o w y w B i a ł y m s t o 

k u w d n i u 2 7 b m . rozpatrzy 
s p r a w ę bu starszego pos te run 
k o w e g o policj i z m C i e c h a n o w i e c 
pow. B ie lsk iego , A . S a b a t ó w , 
sk iego. p rzed pół r o k i e m p o l e 
c o n o S a b a t o w s k t e m u z b a d a n i e 

przed Sądem. 
p o s z u k i w a n e j Teresy Lesze y ń -
skie j , Sab . zabrał się zbyt gor
l iwie d o b a d a n i a oskarżonej i w 
rezul tac ie staje p r t e d S ą d e m 
p o d z a r z u t e m usi łowania d o k o 
nan ia g w a ł t u na osobie Lesz
czyńsk ie j . 

„Bolszewicy'* S 
w Biały 

„ D z i e n n i k " swego czasu po
dał, że z In ic ja tywy dyr . depar t . 
Ku l tury i sz tuk i p. Skotn ick iego 
został zo rgan izowany specja lny 
teatr ob jazdowy wysoce propa
gandową i z n a k o m i t ą 

• s t u k a ] W a o ł a w r a 
S l a r a e a a a r e k l e c o 

„ B o l s z e w l o w " , 
pod a r t y j t y c z i y m k i e r u n k i e m I 
z u J z i a l f m wyb i tnego aklo^a I 
r e ż y - . r a r » i r w warsra v. ty,,. 
d y s ł < * i L - s z e w s k i e g o I V t r 
t en r o z p o r ^ d r a e b e d r ? 

a r t a a a a m l k o t a r o w e m i 
d o k o r a o j • m I , 

Nt 294 

ieroszewskiego 
rnstoku. 

k o s t h r n , I T 1 | ., r e k w i z y t a m l . W 

bąJZie w B i s l y n s l o k u , • 

" •• 3 • 4 ll.t.i«,l« j 
^ i U s o b * P 0 , , \ skUd")ącym się 
z J U osób * i i n i . c b e i a * - • - ' -
n -zwiska jak: H - | . n , R • * 1 * 
l B i y * v d . t « s r . L n e B s ' » W » -

U d z l a ł w r z e d s : , , l e , | u 

T1U)9 *OJSkO. * ' 

U l u b l e r t o y p u b l i n , , , , , . , , , 
b ia łostockie) , a u -n n| -^ , , . 
Bożewska I L e n c e * s < < ' , z , a it'> 
n a a e w i o w B ia łym ;t ku jaknaj-
gorętsze przy ięc ie 

I 

Niiiiniu lutolitlit i lilii mmii 
l » k rlillkl M i t l a ł « B t a l f a 

i M l l , począwszy od d n . 2 7 b m . 
rozpoczyna w y m i a n ę świadectw 
t y m : z 4 s c i w y c h na oryg ina ł le 
akc je B a n k u Po lsk iego . 

W l ł t a f a a l r a ł ś w w sali wo-
JewóSzKiej n i e b i w e . T i zostanie 
z a m k n i ę t a . K to n ie Oył, z a l e c a m y 
gorąco z w i e d z e n i e . 

Ma 6 0 osób 
przybyto 20. 

z a p r o s z o n y c h 

F i r m a Dr . fY O e t k e r , w O l i . 
w i e p o d G d a ń s k i e m w y . ^ ł a 
wszys tk im p r e n u n e r a t o r o m n'a-
S'ec,o p isma bezp ła tn ie i f r a n c o 
n o w ą ksiażecz- ę przep isów go 
s ^ o d a : c ; y c h , S-jieszcis d . i ś jesz 
cze z w y s h n l i . i i pocz tówk i • 
żąda jc ie przep isów. 

Numer następny .Dziennika' ukaże 
działek o godz. 12 w pot. 

Pita, kfiry 
rtk prac r 

hm virt 

SIĄ w ponie- Btlciad Nlabl. V. L I I f .wl 
zy tu ją d k i l k u dni p a ń s t w o w e 

szkoły średnie . 

b i l SkarfeaaJI wzywa wszyst
k ich platniKÓw do t e r m i n o w e g o 
uiszczania n a l c ż n . ś c i skargo 
w y c h , a to w ce lu u m k n i e Ja 
o p ł a c a n i a kar za z w ł j k ę oraz 
kosz o * e g z e k u c y j n y c h za przy
m u s o w e e g z e k . * o « a n i e tych na 
leżnośc i , 

Kaacerl pałeiaalay D r | » a 
przed u d a n i e m się d o A m e r y k i 
w y w o ł a ł o g ó l n e za in te resowan ie 
w B M y m s t o k u . Z e g i a ć go bę
dz ie t lira społeczeństwa bia l -
stoCMeg >, zapowiedz ie l i l ó w n i e ż 
s w o j i obecność p r t e d s t a « i c i c l e 
w ładz . Proszeni jes teśmy o za
z n a c z e n i e , i e teat r będz ie na le 
życie o g r z a n y do t e m p e r a t u r y 
p o k o j o w e j . 

• U U H U H l U U m u i U U U U U U l U l 
^ ł / • ! « • : M i » i v k . ( '•>--• ) w B i«„) t o n u ' a* 
^ i u d d. r B .̂ S ii • u , pS 
00 U z i * w niedtielc 29 patJ t ernc-d lb^4 r o « . u 5' „ "'"< t indi ia - S 
• » witnie pop ludniove . .U mi dzuty i z ' . . | n e | ' " S 

I HflJDCJCZEK I 
a korrredJB w 4 i.kta-.h Według H. Sr akiewicza. ' t S 
• « • . , , D i i « -v , r_ <re' jioiz. 8.51). a » 
- ^ Aksdemja połwlę. n g ,)..Si i)Wi H . n i y U . i S • i - i ow i zo* l • * 

S PAN WDłiDDYJOWSKI i S 
korne' a w ł akt eh. 

II • 
II • 
H 

Teatr „PR LACE" s 

W e wt..rek, dn. 28 p fźd , i t rn ka 1924 r. o godz. 830 wiecz 
• l e l k i « r l « c a « r p l « * n l i a r j l o p a r o w y o h 

Bobalus 1 t. nor wi i u* i uwy 

1̂1 
. • 

(gnący D Y G R S S 
U • li 

(H rti atlatal prut •ylisdim «• Rmiryki) 
Z O f j • akumpaniit e: 

Z • b i a t ł o T a d e u s z 
primadonna Opi-ry W e r ł z ;wsk ej M a z u r - k i e W I O Z 

• H i t y aa> • a b j a l a m h a » U ł e w t r w . 

kinfianll 

m luf fin. 1 ! , n APÓLŁO 
Uuilcwlaia U 

« 

l D 
T T O 

Zł 
T o mi łość o b r a c a 
świat . . . T o mi łość 
ż y c i e z a m i e n i a 
w k a r u z e l ę 

Ey» 
• • 1 

NIEDZIELA 

26 
PAŹDZIERNIKA 

D Z I Ś 
W i e l k a 

P r e m j e r a ! 

it 

K I N O 

APOLLO 
IliKkltwleta tZ 

ii 

\ 

I D R A M A T 

w. l O c l u ak tach 
Sza lony wir 
ż y : i a , użyc ia 
i r r . i l . ś : i 

I T T . ^ . " T T . ^ ^ ^ I I Z»AMY HHOJCZY 
I" Flln. hf.rykmfo«all i fisi ~.i M^. . . . i . -

mllLay ..l .rbui-j i DU/SEJ HOUIlH9 

' • ul c ienkie* icc- *6 
w z r , o * i l p»zyję la bsulunnów 

m q ^Ich ubrań . 
— Robota awara i t ' * « n a — 

OrzfflnIKomfdiTilwawratiłg TT 

! blCZ Wirf JaTSł f f | 0 . 

I ~^~ 

s 

O b r a z porusza n a j w ę k 

s l e ludzk ie n a m i ę t n o ś c i , 

p rzen ika d o na jg łębszych 

z a k ą t k ó w duszy i daje 

całość, k tó ra samą S.fą 

pros to ty i p r a w d y ży - | 

cJowej orzyki iWa u w a g ę I 

wszystkich ( porosta je I 

ez Ę K A R uz E hi 

Pocsąf Bk o |. 6,8 110. Kasa od godz. 5-e|. 

PruHniniy pnipyck Slidili 
P o m p a sust r jeck ich p a r a d 

toimilihn iiijncji • t m m 
P i ę k n e wyst ro jone k o b i e t y . 

W O J N A s t r a s m - 1 o k r u t n a 
z lat I 9 J 4 - I S 

Tragedia 2 ł e r r . które karazela 
życia przerzuca z loża rozkoszy aa 
bailog cierpiert, z twiloga aa lo łe 

rozkoszy. 

Prifir HI I I ICI ukra liiawyck 
Karuzele, huśtawki, akrobacl 

Nilpy. iyrafy, •lrt.viidzli, 
P e s t i l , c u k i e r k i , f istaszki . 

N i e k t ó r e d a n e s ta .ysUcz . 

ne . Przy b u d o w i : d e k o 

racj i p r a c o i i l o : 5 7 a r c >l 

tektÓJ' , 25 i i v n i e r ó w , 

2 0 r z e ż b i a r y , 17.00"' ro -

I bo tn 'ków, 125 samucho 

I d ó * , 16 k lno-opera torów. 

N a J wykonan ie n strojów 

7 5 k rawców i 22 sze.vcó*r, 

L e « a r z a e p e o j a l i ś o i 
I Za leca ą do pie lęgnowania 
j ciałka d ' i e \pctqo 2728; 

Pudel' 1 Mydła Bźae Stolnrai 
Puder leczy wszeli.ie diii- ajżwnici) 
s-oriK', z. i mydło zapubies; f*»o 'Vmi 

L e k a r x - d e n ł y a ł a 

N. CroiidowsHd 
powró I!H l r

i v.nt łVt t f?rzvĵ <.ia 
d 11) H ) A—l w. 

Sl^nkiewi- a 34 ad A^fol-ą 
Kt.ryr. i.go 28H 

ni 
• .'V :r,i 

:•'—1 4 - 7. 

^ehari-mn ysil 

P. 9 LluiUdSKI 
P,.la. w> 4, t I. 19. 

Leczenie |i|iiinho*ianie zlot<» 
i knuc^ukowe dostawki. IWO 

I I D * 
MODERN Dziś! Potężne arcydzieło filmowe pod Wszystkimi Względami 

NIEWOLNICA 
NflfrtlĘ NOSCi 

k a ł d a pierwsza mi łość 
M O T T O : wyda je n a m się ostatn ią . . . 

a każda ostatnia — ple wszą_. 
B a l a p - O a n o i n g l — C a r a * k a j l a t e w a 

W s a a a l a ł a a r i a l e h l . 

d r a m a t ż y c i o w y w 6 w i e l k i c h a k t a c h . , 
W rc ł l g ł ó w i e j : z n a k o m i t a r z y m s k a gwiazda 

PlBiątik 530 pp. 

Biiy id 1 iHten 

fllmirante Manzini 
Bil ifiifJi O J TE T E Ś C I O W E 

wesoła komedja w 2-ch aktach. 

HAROLD LLOYD W a>*>ll a ł a w a a j 

Król humoru 

R e k i a r n a j e s t d ź w i g n i ą p r z e m y s ł u . 

^ ^ S k l e p 

* , ^ l ^ • * , f . b r y c a 
rf* 

r 
z n •> 

K . w y - i w ł a t 41 , 
• r « l e w s k a 27. . 

• a lekcji fra"-
m ca$ki».i<o (K' ,ni 
wersadi) i muz)kl 
aa pianino (wlasnd 
pianino) i CWiczeH 
nia na wlasnyirj 
pieainn poszukuj* 
I pokój t kochnitJ *6) t ki 

l d ł i y 
'osob. 

albo 
illa 2 

Juro»ie<)kB 

pokot 
~> 

ZnWiułornienie 
iro»ie0kB36nvj 

M l M U nDMHBMTT! aotejscowa — Zip^ 4J0 — 
•MM| MMMMMaMn * • WMfaS aMMatMMtfWWJf ••» SBOfOkSl 
1 * •"»»«*»• » ntnmtowe kositulą o 90 proc. d r w ^ . 

warna le aoajtirttoty tBatytocJH piiwafryUi I saelagnycli w kroake 

._ a w t poatytke. - Z » 5J0O - sauraataea - l ip . Ł0O, 
, - . „ . , - M « * « * » « szaaity redakc w Mtaae - Z * 40, zwycaejoe - Zl*. 0,1*, atobaa a wyrw Z * W * 
f^wWyczaa i xa«iw«icsM kosztuje o 50 prec areia]. lamlajatoa. tarwdaowe o 20 p n ę +*+Oe « a P»«yi«ych opustów a f adsaŁa « • I 

wataawaa^aawwy. ^ _ _ — _ ^ _ 
Na 

oficjalnego kursu franka ateW* 
uchwał IJaata P>eay ftowtaejc 

•p .Aws,aL 61. 
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